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1 wizorajszego dnia — W parlamencie 


Rozbicie kompromisu Koia poiskiego z Unią słowiańską. 
Odrzncenie wniosku Sustersicza. Szczegóły głosowania. 
Stanowisko iudowców. Dymisya ministra Zaczka. - 


(Telegr. „N. Rejformy*.) 
Wiedeń, 9 czerwca. 


Wczorajszy zwrot w sytuacyi politycznej i 
rozbicie się rokowań kompromisowych było ogól- 
ną niespodzianką, tak samo jak i onegdajsze 
rokowania prezydyum Koła polskiego z prezy- 
dyum Unii słowiańskiej przyszły zupełnie nie- 
spodziewanie. Wielu członków Koła polskiego, 
przeczytawszy wczoraj rano dzieuniki, było zdzi- 
wionych onegdajszym zwrotem i wiadomościami 
o dokonanym kompromisie. Udali się oni na- 
tychmiast do parlamentu, gdzie w lokalu 
Koła polskiego odbyła się burzliwa dysku- 
sya, w której zwłaszcza poseł ks. Pastor 
wystąpił przeciw dokonanemu zwro- 
towi. Koło godziny 10 przed południem roze- 
szła się w parlamencie pogłoska, że rokowania 
rozbiły się, że sytuacya przedstawia się tak 
samo, jak podczas ostatniego posiedzenia Izby, 
żo przyjdzie do walki przy głosowaniu nad po- 
szczególnemi rezolucyami. 

„N. Fr. Presse* przedstawia, że decydującą 
była konierencya komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego z ministrami Bilińnskim i Dule- 
bą, którzy zwrócili uwagę na następstwa, ja- 
kie mogą wynikauąć dla Koła, jeżeli w chwili 
krytycznej oddali się ono od większo- 
ścii gabinetu. Omawiano przytem stano- 
wisko, zajęte przez namiestnika Bo- 
brzyńskiego, o którym twierdzą, że brał 
udział w onegdajszym zwrocie. — Potem od- 
była się konferencya Polaków z południowymi 
Słowianami. Rokowania się rozbiły, bo 
Polacy żądali zrezolucyi co do udzielenia kon- 
cesyt banku bośniackiego usuniecia słowa 
„missbilligen* i zastąpienia go słowami 
„kann nicht gebilligt werden*. Unia 
słowiańska na to się nie zgodziła i nie akcep- 
towała projektu kompromisowego Polaków, bo 
nie chciała być „towarzystwem ratunkowem 
dla min. Bilińskiego“. : 

Zaznaczyć dalej należy, że Izba zgromadziła 
wczoraj niebywały komplet posłów. — 
Na 516 brakowało zaledwie kilku z 
wyjątkiem tych, którzy z umyslu usunęli się od 
głosowania. Również i galerye były przenełnio- 
ne, tak samo loża dyplomatów i loża Izby pa- 
nów, w której znajdował się hr. Franciszek 
Thun. 

Podczas głosowania przyszło do burzli- 
wych scen, mianowicie gdy głosowali mini- 
strowie Biliński i Zaczek. Na ławach czeskich 
wołano: Precz z Zaczkiem! To zdrajca! 
Niech się poda do dymisyi!i td. » 

Wszyscy członkowie Koła polskie- 
go z wyjątkiem ludowców głosowali prze- 
ciw wnioskowi Susterszica. Ludowcy opu- 
ścili salę; wrócili dopiero wtedy, gdy przy- 
szło do głosowania nad rezolucyami Redlicha 
i Morseya i głosowali wraz z Kołem polskiem 
za temi rezolucyami. 

Wynik głosowania, w którem wniosek Sn- 
stersicza odrzucono większością 4 względnie 5 
głosów, przyjęła opozycya żywemi protesta- 
mi. Sustersicz długi czas bił o pult, Li- 
sy gwizdał Wołano: Głosowało 5 ministrów! 
Ministrowie sami siebie ratowali! Ministrowie 
sami dali sobie votum ufności! 

Mimo wyniku głosowania uważają stanowi- 
sko rządu za trudne, ze względu na krótkość 
czasu, jaki pozostał do załatwienia prowizoryum 
budżetowego. Jednym z pierwszych następstw 
wczorajszego głosowania jest to, że minister 
Zaczek podał się do dymisyi. Wczoraj przed 
głosowaniem odbyła się narada wszyst- 
kich klubów czeskich, na której wszyst- 
kiemi głosami przeciw 2 głosom partyi katoli- 
ckiej czeskiej uchwalono wezwać Zacz- 
ka, aby albo głosował za rezolucyą 
Sustersicza, albo wstrzymał się od 
głosowania. Uchwałę tę zakomunikowano 
Zaczkowi, który jednak oświadczył, że przy- 
chodzi ona zapóźno, albowiem na Radzie mi- 
nistrów wszyscy ministrowie musieli 
się zobowiązać głosować przeciwko wnio- 
skowi Sustersicza. Wobec nalegań posłów cze- 
skich oświadczył Zaczek, że uda się do Biener- 
ta i poprosi o dymisyę, aby w ten sposób uzy- 
skać swobodę głosowania. Jak donosi „Koresp, 
Centrum*, bar. Bienerth odpowiedział, że obec- 
nie nie może się udać do Schoenbrunu, wręczyć 
cesarzowi jego prośbę o dymisyę., gdyź jest za- 
późno. 

Sprawa dymisyi Zaczka pozostała więc na 
razie w zawieszeniu. 


Wiedeń. Po posiedzeniu Izby obradowały po- 
szczególne grupy Koła polskiego nad sytuacyą 
polityczną i sytuacyą w Kole polskiem. 


Cesarz o zmianie rządu. 


Praga. „Deń* zapisuje pogłoskę z kół dyplo- 
matycznych, donoszącą. że cesarz Franc. Józef 
w rozmowie z pewną osobistością polityczną 
oświadczył, iż o zmianie w rządzie obecnie nie 
sę mowy. Po podróży bowiem delegatów sło- 

iańskich do Petersburga zmiany w rządzie 
możnaby tłomaczyć jako stojące w związku z tą 
podróżą. 


razy dziennie. 
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(inni win Sostenia. 


(Telegr. „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 9 czerwca. 


W rozprawach merytorycznych nad wnioskiem 
Sustersicza przemawiali wczoraj mowey gene- 
rami dr Głąbiński (mowę jego podajemy 
osobno) i dr Adler (pro), poczem zabrał głos 
wnioskodawca Sustersicz. Zaznaczył on, że 
jego stronnictwo nie boi się rozwiązania 
Izby, czem grozi poseł Bielohlawek, Mowca 
wątpi, czy rząd zdecyduje się rozwiązać Izbę 
pod znakiem banku lichwiarskiego; rozwiązanie 
leży w naszym interesie. Następnie polemizuje 
z wywodami pos. Głąbińskiego i oświadcza, że 
jest w przekręceniem faktów, jeżeli się ataki 
pos. Kreka na ministra skarbu Bilińskiego przed- 
stawia jako obrazę narodu polskiego. Miłość 
i cześć pos. Kreka dla narodu polskiego jest 
o wiele szczersza, aniżeli miłość dra Głąbiń- 
skiego dla ludu bośniackiego. 


Z faktycznych sprostowań. 


Nastąpiły faktyczne sprostowania, w szeregu 

których zabrał głos poseł Breiter i polemi- 
zując z wywodami dra Głąbińskiego, zaznaczył, 
że dr Głąbiński przedstawił Mickiewicza, jako 
reprezentanta politycznych idei Głąbińskiego i 
Bilińskiego. Mowca stwierdza, że Mickiewicz z 
polityką Głąbińskiego lub Dmowskiego nie nie 
może mieć współnego. Był on na wskróś demo- 
kratą, jego całe życie było przesiąknięte idea- 
mi demokratycznemi. Mowca zapytuje wszyst- 
kich Polaków, czy Mickiewicz byłby się zgo- 
dził z polityką Dmowskiego, on, który wysła- 
wiał Warszawę za to, iż w chwili, gdy cała 
Europa lizała stopy cara, jedna stawiała opór. 
Słowa Kreka zostały przez wszystkich uczci- 
wych Polaków głęboko odczute i jest niepraw- 
dziwem twierdzemie, jakoby całe Koło polskie 
było z powodu wywodów Kreka oburzone. Za- 
stępca prezesa Koła polskiego i przywódca par- 
tyi ludowej przystąpił do Kreka i ze łzami w 
oczach dziękował mu za jego słowa prawdy. 
* Pos. Krek polemizując z Głąbińskim oświad- 
cza, że on i jego koledzy okazali przy sposob- 
ności sprawy wywłaszczenia ` Polaków w Po- 
znańskiem, że zdecydowani są iść razem 
znarodem polskim. Kwestya wywłaszcze- 
nia, które obecnie zajmuje” Izbę, jest jeszcze 
niebezpieczniejszą, aniżeli kwestya wywłaszcze- 
nia w Prusach, mimoto Koło polskie nie idzie 
z połuaniowymi Słowianami. Jeżeli dr Głąbiń- 
ski powiada, że mowcę przepełnia nienawiść 
dla narodu poiskiego, to stwierdzić należy, że 
nienawiść ku osobom lub narodom jest mu zu- 
pełnie obcą, nienawidzi on tylko nieszczerości, 
obłudy i sprzeczności między słowem a czy- 
nem. 

Pos Okuniewski zaznacza, że dr Głąbiń- 
ski wbrew własnemu przekonaniu głosuje prze- 
ciw wyswobodzeniu ujarzmionego narodu sło- 
wiańskiego, aby tylko utrzymać swoje stronni- 
ctwo w Galicyi na powierzchni. Nie może to 
być ani chrześcijańskiem ani demokratycznem, 
jeżeli się naród bośniacki wydaje węgiersko- 
żydowskiemu bankowi lichwiarskiemu. Jeżeli w 
tej chwili Polacy opuszczają innych Słowian, 
dopuszczają się zdrady na słowiańszczyźnie I 
popełniają zbrodnię. 


Głosowanie. 


Izba przystąpiła do głosowania nad rezolu- 
cyą pos, Sustersziea; przedewszystkiem nad 
pierwszym punktem tej rezolucyi, 
wyrażającym niezadowolenie i nieufność rządo- 
wi z powodu nadania koncesyi bośń. bankowi 
agr. Wniosek ien został w imiennem głosowa- 
niu odrzucony 242 głosami przeciw 237. (Ży- 
we oklaski i brawa; głosy oburzenia i wrzawa 
na ławach opozycyjnych). Oddanie głosów ze 
strony min. Bilińskiego i Zaczka przy- 
jęła opozycya żywemi okrzykami „pfuj“. Tak- 
że okoliczność, że prezydent Pattai ze swe- 
go miejsca poselskiego głosował, wywołała nie- 
zadowolenie opozycyi i protest Czechów. 

Prezydent Pattai odparł na podstawie po- 
stanowień regulaminu ten protest i wskazał na 
to, że wprawdzie w myśl regulaminu przewod- 
niczącemu nie wołno brać udziału w głosowa- 
niu, ale każdoczesny prezydent ma prawo robić 
użytek ze swego mandatu poselskiego. 

Nastąpiło głosowanie nad drugim 
punktem rezolucji pos. Sustersicza, uznający 
udzielenie koncesyi za nieważne. Punkt ten 
odrzucono 241 gł. przeciw 227. 

Wreszcie trzecią część rezolucyi po- 
sła Sustersicza, domagającą się przyjęcia do 
konstytucyi bośniackiej postanowienia 0 wy- 
właszczenie kmieci kosztem publicznym, została 
w imiennem głosowaniu odrzuconą 241 głosami 
przeciw 237. p 

Z kolei przyjęto jednomysinie rezolucyę po- 
gła Redlicha z wyrażeniem przekonania, że 
wywłaszczenie nie powinno nastąpić w drodze 
prywatnej, tylko tak samo, jak w innych kra- 
jach anstryackich, kosztem publicznym. Ostatni 
punkt tej rezolucyi co do niedopuszczenia no- 
towania na giełdzie wiedeńskiej akcyj banku 
agrarnego, przyjęto znaczną większością. 

W końcu przyjęto rezolucyę posła 
Morseya, wyrażającą nieufność mini- 
strowi Burianowi. Przyjęto też jedno- 
myślnie rezolucyę posła Sylwestra o 
utworzenie ustawy o odpowiedzialności 
wspólnych ministrów. z 

Następnie odczytano ioterpelacye posła Pe- 
telenza i in. w sprawie wybuchn pro- 
chowni. Odpowiedział na nie natychmiast mi- 
nister obrony krajowej (Patrz artykuł p. t. 
„Wybuch prochowni*). — Na tem posiedzenie 
zamknięto, następne w piątek o godzinię 11 


Kraków, Sroda 9 Cz 
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przed południem z porządkiem dziennym, mie- 
dzy innemi: sprawozdanie komisyi o wniosku 
posła Głąbińskiego w sprawie czasowego znie- 
sienia ceł zbożowych. 


Mowa Głąbińskiege. 


(Tel. „N. Reformy“). 


. Wiedeń, 9 czerwca. 

W rozprawach nad wnioskiem Sustersicza 
po zamknięciu dyskusyi, przemawiali wczoraj 
generalni mowcy dr Głąbiński i Adler. 

Poseł Głąbiński (generalny mowca „con- 
tra*) stwierdził w swej przemowie przede- 
wszystkiem, że-wszyscy się zgadzają na to, że 
udzielenie koncysyi uprzywilejowanemu banko- 
wi agrarnemu przez wspólnego ministra skarbn, 
było wielkim błędem, który może nietylko przy- 
nieść szkodę nerodowi bośniackiemu, ale także 
na szwank narazić i uszczuplić ogólne interesa 
monarchii i państwa austryackiego. Reformy 
sięgającej tak głęboko pod względem politycz- 
nym, społecznym i gospodarczym nie można 
załatwić przez prywatną inicyatywę i prywa- 
tny kapitał, a tylko za pomocą wielkiej pu- 
blicznej akcyi. Postanowienia koncesyi dla ban- 
ku agrarnego nie mogą wejść w życie, Mowca 
ubolewa, że nie dało się uzyskać jednomyślnej 
manifestacyi dla tej sprawy, wskazuje jednak, 
jako na pomyślny objaw, na fakt, że parlament 
i rząd austryacki ujęły się za narodem bośnia- 
ckim, u którego — niestety — nie rozbudzono do- 
tąd sympatyi dla Austryi. 

Poseł Kramarz: Rząd mógł powiedzieć po- 
prostu: „Nie!* Do tego nie trzeba było odwagi, 
bo stałoby się to na podstawie ustawy. 

Poseł Stransky: Nic się nie zmieniło! 

Pos. Kramarz: Uczyniono coś najgorszego, 
co można sobie było wyobrazić! 

Pos. Głąbinski: Już przedtem żywiono 
podejrzenia przeciw administracyi w Bośni, któ- 
ra wymagała surowej krytyki i wobec której 
austryacki parlament nie powinien był zacho- 
wywać się tak obojętnie. 

Pos. Kramarz: Przeciw temu walczyliśmy 
każdego roku w delegacyach. 

Pos. Sustersicz: Wyście wszyscy w dele- 
gacyach pokrywali Kallaya, zawsze znajdował 
u was pomoc! Naród bośniacki został zdradzo- 
ny i sprzedany! 

Pos. Myśliwiec: Nadto jeszcze drwią so- 
bie z niego! 

Przewodniczący: Jeśli dobrze zrozumia- 
łem, to poscł Sustersicz wyraził się, że Polacy 
zdradzili i sprzedali naród bośniacki. Takiej 
obrazy nie mogę dopuścić i przywołuję posła 
Sustersicza do porządku. 

Pos. Sustersicz: Powiedziałem tylko, że 
Biliński zdradził i sprzedał naród bośniacki. 

Przewodniczący: Także i za to przy- 
wołuję pana do porządka! 

Pos. Kalina: Cały naród bośniucki jest 
przeciwny bankowi agrarnemu. 

Pos. Pastor: My także. 

Pos. Tomaszek: Ale tylko platonicznie. 

Pos. Głąbiński: Jesteśmy przeciwko te- 
mu, aby do wydania konstytucji dla Bośni do- 
dawano jakiekolwiek warunki. Jesteśmy nato- 
miast za tem, aby wydanie tej konstytucji zo- 
stało możliwie przyspieszone, aby naród boŚnia- 
cki jak najrychlej mógł cieszyć się ogólnemi 
prawami obywatelskiemi i wolnością autonomi- 
czną. Z całą sympatyą odnosimy się do przy- 
szłego Sejmu bośniackiego i ubolewamy, że za- 
nim Sejm ten został utworzony, wystawiony 
jest już na podejrzenia i poniżany w oczach 
ludności. Nie można ocenić, czy prawdziwe są 
pogłoski, że podstawy tej konstytucyi i ordy- 
nacyi wyborczej mają być reakcyjne. Spodzie- 
wamy się i domagamy, aby ordynacya wybor- 
cza faktycznie opartą była na podstawach 
demokratycznych. Jednakże ogólne zro- 
biliśmy doświadczenie, że wszystkie ordynacye 
wyborcze, wszystkie konstytucye podlegają e- 
wolucyom. Anstryacki parlament był pierwej 
parlamentem kuryalnym, teraz jest innym, a i 
Sejmy z czasem uchwalą demokratyczną ordy- 
nacyę wyborczą. Musimy się także i tu spo- 
dziewać, że choć ordynacya wyborcza dla Bo- 
śni nie wypadnie całkiem w duchu demokraty- 
cznym, z czasem dopiero przekształci się w 
tym duchu. W każdym razie musimy uważać 
przyszły Sejm bośniacki za legalne i kompe- 
tentne zastępstwo kraju. Musimy się spodzie- 
wać, że Sejm ten cieszyć się będzie zaufaniem 
ludności i że zasłuży na to zaufanie. W każ- 
dym razie z własnego doświadczenia wiemy, że 
także i arystokratyczne Sejmy, jakim np. pier- 
wej był Sejm galicyjski (Przerywania), prze- 
cież uchodzą za kompetentne zastępstwo inte- 
resów kraju, kompetentniejsze od niektórych 
zewnętrznych czynników. Naszem hasłem jest: 


|Bośnia dia Bośniaków (Oklaski na ławach pol- 


skich; przerywania). 

Pos. Tomaszek: Nie, dla lichwiarzy! 
„Pos. Głąbiński: Bośniacy nie są przecież 
lichwiarzami. — Tylko w ten sposób Bośnia 
będzie organicznie związaną z całością monar- 
chii i z państwem anstryackiem. Dlatego w ko- 
misyi zajęliśmy stanowisko przeciwko kapitali- 
stycznemu wykorzystywaniu tych krajów, czy 
to ze strony austryackiej, czy węgierskiej. — 
W pełni też zgadzamy się z istotną treścią re- 
zolucyi pos. Sustersicza. 

Pos. Sustersicz: 
tem! 5 s - 

Pos. Głąbiński: Nie podzielamy jednakże 
ostrza w niej zawartego. Byliśmy także gotowi 
istotną treść punktu pierwszego jego rezolucji 
akceptować tu we formie specyalnego wniosku, 
skorośmy jednakże usłyszeli, że nie przywiązu- 


A więc głosujcie za 


je się do tego żadnej wagi, rezolucji tej niej 
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nia idziemy w naszych żądaniach jeszcze da- 
lej, jak p. Sustersicz (Smiechy, przerywania), 
gdyż naszem przekonaniem przymusowe uwła- 
szczenie kmieci, jakie ma być przeprowadzone 
w drodze konstytucyi, musi uwzględnić wszyst- 
kie nowożytne postulaty i żądania demokratycz- 
nego ducha czasu. A teraz pozwólcie panowie, 
że odpowiem na niesłychaną obelge, jaka tu 
w ciągu dyskusyi przeciw Kołu polskiemu rzu- 
cono. (Okrzyki na ławach polskich: dr Krek, 
ksiądz katolicki!). Nie chcę iść drogą zwykłą 
w tej Izbie i zastrzedz się w uroczysty sposób 
przeciw podejrzeniom i przesadom tego mowcy; 
kwestyę tę chcę traktować po chrześcijańsku 
(Oklaski na ławach polskich), a to tem bar- 
dziej, że zaizuty podniesione zostały ze strony 
chrześcijańskiego a nawet katolickiego duchow- 
nego. 

© Pos. Wacław Myslivec: To, co powiedział 
dr Krek, jest przekonaniem wszystkich Słowian 
południowych! 

Poseł Głąbiński: Tak, to był dr Krek. 
(Burzliwe oklaski; okrzyki u Słowian połudn.: 
Żivio dr Krek). Poseł ten, opierając się na rze- 
komej swej miłości do narodu polskiego i zna- 
jomości polskiej literatury, nam, Kołu polskie- 
mu, które przecież jest reprezentantem narodu 
polskiego, zarzucił „że nie jesteśmy 
synami narodu Mickiewicza i Sło- 
wackiego, a więc że poniekąd nie jesteśmy 
prawdziwymi Polakami, a nawet wystosował 
pod naszym adresem pogróżki. Groził nam ko- 
misyą legitymacyjną (Ożywione wołania na ła- 
wach polskich: Słuchajcie, słuchajcie!) i przy- 
toczył motywa sprzeczne wprost z podstawami 
naszej rzeczywistej narodowej i rzeczowej po- 
lityki. Przytoczył mianowicie cytaty z „Ksiąg 
pielgrzymstwa polskiego“ Adama Mickiewicza, 
które się rzekomo mają przeciw nam zwracać, mi- 
mo że rzeczywiście cały duch naszego poety, 
cały jego kierunek ideowy absolutnie nie mogą 
być przeciw nam zwrócone; ponieważ one po- 
zestają w zupełnej zgodzie z nami i z naszą 
polityką i z naszemi zasadami. (Przerywania 
u Słowian południowych). Mickiewicz był mę- 
żem prawdziwie chrześcijańskich i humanitar- 
nych zapatrywań, był także ściśle narodowym. 
Ożywiony był miłością ku wszystkim narodom 
i nigdy przez jego usta nie przemawiała nie- 
nawiść. Walczył przeciwko rządom i despotom, 


ale nigdy przeciwko ludom, a oto kolega Krek|. 


głosi nienawiść przeciw nam, nie zba- 
dawszy faktycznie ani naszej polityki, ani na- 
szego postępowania w tej kwestyi. W dziele 
„Księgi pielgrzymstwa polskiego“ czytamy: 
„Cywilizacya godna człowieka musi być chrze- 
ścijańską. Nie powinniście się uczyć obcych 
cywilizacyj, lecz obcych pouczać o chrześcijań- 
skiej kulturze“, 

Poseł Krek: W temsumem dziele jednak w 
księdze dziesiątej można znaleść wspomnienie: 
„Pamiętajcie — powiada Mickiewicz do Pola- 
ków — że wśród obcych jesteście, jak trzoda 
wśród wilków, jak obóz w nieprzyjacielskim 
kraju a będziecie żyć w wieczności. Ci, którzy 
nie są w zgodzie, równają się owcom, które nie 
czują wilka i oddzielają się od trzody!* i 

Poseł Głąbiński: Dr Krek chciałby wy- 
grywać Polaków przeciw Polakom, różnić ich, 
siać wśród nich niezgodę. P. Krek, jak wiele 
innych posłów, jak i ci, którzy mi teraz prze- 
rywają, nie mają zaufania do przysżłego bo- 
śniackiego sejmu, obawiając się, że może i tam 
arystokratyczne, czy reakcyjne elementy będą 
miały wielki wpływ. Nasz wielki pieśniarz Mi- 
ckiewicz upomina cały polski naród, aby dążył 
do wolności i nie pytał i nie badał, czy przy- 
szli Polacy będą arystokratami czy demokrata- 
mi. Polacy mają dążyć do wolności a polski 
naród ma już siłę twórczą, aby z cza- 
sem zdobyć także demokratyczną 
konstytucyę. (Oklaski na ławach polskich). 
Mickiewicz upomina nas, abyśmy naszej rodzi- 
mej sile przyznali możliwie największą władzę. 
Pisze on: „Nasza wiara w ducha narodowego 
zaufanie w serce poiskiego ludu sprawiają, że nie 
obawiamy się u nas żadnej rodzimej władzy, 
że jej przyznajemy wielkie prawa w przeci- 
wieństwie do wszystkich konstytucyi, w razie, 
jeżeli one nie będą nam narzucone przez ob- 
cych“. (Okrzyki u Słowian południowych: I w 
Bośni ma się tak stać!) A przecież domagacie 
się panowie, by ten sejm w swoich prawach 
był ograniczony, aby zawsze obcy rząd, nie 
tylko austryacki, ale tnkże węgierski miały de- 
cydujący głos w rozmaitych kwestyach. 

Nie będe dalej cytował. Możnaby tutaj całe 
dzieło naszego poety odczytać, a treść ich prze- 
mawiałaby za nami, za polityką, jaką my pro- 
wadzimy, a przeciw obrazom ze strony dra Kre- 
ka. Pragniemy z braćmi Słowianami żyć na 
najlepszej stopie i dążymy do tego. (Okrzyki 
na ławach czeskich: A głosujecie z Niemcami!) 
Ale dlatego nie potrzebujemy stwarzać sobie 
wśród innych narodów nieprzyjaciół. (Potakiwa- 
nia na ławach polskich.) Tego nie wymaga od 
nas ani Mickiewicz, ani inny poeta, ani nasz 
naród. Spodziewamy się i jest to konieczne, aby 
nastąpiło jakieś zbliżenie tu w Austryi między 
narodami, wrogo względem siebie usposobione- 
mi. (Oklaski.) Nie możemy dawać innym naj- 
gorszego przykładu i jeszcze bardziej powiększać 
nieprzyjaźń, już istniejącą. Prowadzimy tu po- 
litykę wolnej ręki — nie oznacza to ani 
polityki słowiańskiej, ani niemieckiej, ale ozna- 
cza tę politykę, którą dyktuje nam nasz interes 
narodowy, interes Austryi i całej monarchii. 
(Oklaski na ławach polskich.) Nasi przodkowie 
walczyli nietylko za wolność Połaków, ale tak- 
że innych narodów. Myśmy gotowi przykład ten 
naśladować. Możecie panowie być przekonani, 
że tej naszej narodowej chorągwi zawsze wier- 

i pozostaniemy! (Oklaski na ławach polskich, 
wea OfNiera Zmiułacye) *-  - 
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Modu ministru oświaty. 
(Telegr. „N. Reformy*.) 


Wiedeń. W komisyi budżetowej w dalszej 
dyskusyi nad budżetem . ministerstwa oświaty 
przemawiał wczoraj min. Stuergkh, który 
zazuaczył, że rząd w miarę możności uwzględni 
życzenia co do nowych budynków szkol- 
nych i klinik. Zaznaczywszy, że wydany 
świeżo okólnik w sprawio egzamini 
dojrzałości nie sprzeciwia się zasadom re* 
form przeprowadzenych przez dra Marcheta, 
zastanawiał się nad rezolucją Głąbińskie- 
go, żądającej, aby przyznany z okazyi regulacył 
płac na r. 1907 suplentom dodatek drożyźniany 
był rozszerzony także na lata 1908, 1900 i 1910: 
Mowca zaznaczył, że stosunki awansowe s0% 
plentów nie są niekorzystne; specyalnie co do 
niektórych działów należy się spodziewać, że 
czas suplentury niezbyt długo trwa. i że su? 
plenci tylko stosunkowo krótki czas pozbawieni 
będą dodatku drożyźnianego w r. 1908. 

Aby usunąć przepełnienie w gimna 
zyach, szczególnie w Galicyi, rząd od wielu 
lat w tym kierunka wiele zrobił. 

Zapewniwszy następnie o życzliwości zarzy” 
du oświaty dla lndu ruskiego, zaakceptował mi- 
nister rezolucyę posła Górskiego w sprawie 
lepszego wyposażenia uniwersyte 
tów, o ile momenty finansowe na to pozwolą. 
Zaznaczył dalej, że nowe uniwersytety tworzyć 
można wśród warunków porozumienia narodów, 
a nie zaciętej walki (Oklaski). A 

Przemawiał potem poseł Kozłowski, któr 
domagał się rewizyi ustawy wojskowej, ułatwień 
dla absolwentów szkół przemysłowych, fachu* 
wych i realnych. Mowca żądał następnie utwo« 
rzenia seminaryum naucz, w Jarosławiu, poł 
skiej szkoły realnej i seminuryum naucz. na 
Siąskn. ; 

Na tem rozprawy przerwano; dalszy ciąg dziś 
przed południem. 
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Praga. Wczoraj doręczono oskarżonym a agis 
tacyę antiwojskową akt oskarżenia. Kg 
zem oskarżono 62 osoby. Proces rozpocznie 
się z końcem miesiąca. 


Wybór posła. 

' Grac. Przy wyborze uzupełniającym posła do 
Rady państwa w miejsce byłego ministra Der- 
schatty, otrzymał b. poseł Wastian (niem. woln.) 
2291 gł. Neunteufel (chrześc.-społ.) 1328, Scha- 
cher] (soc.-dem.) 1274. Przyjdzie do ścisłego 
wyboru między Wastianem a Neun- 
teuflem. 


Z przesilenia węgierskiego. 


Budapeszt. Dzienniki donoszą, że wczorajsze 
posłuchanie Kossuthai Andrassego uce 
sarza pozostało bez rezultatu. Uważają za 
prawdopodobne, że w przyszłym tygodniu We- 
kerle, Kossuth i Andrassy powołani zostaną na 
wspólne posłuchanie do cesarza. - 


Przedłnżenie mandatów do Rady 
, państwa. 


Petersburg. Jak słychać, odrzucenie przez 
komisye Dumy projekta ustawy o przedłużenia 
mandatów do Rady państwa z 9 zachodnich 
gubernij było dla Stołypina niespodzianką, Sto- 
łypin spodziewa się, że „plenum“ Dumy po®e- 
źmie inną uchwałę. — Prawica agituje 
przeciw Stołypinowi, którego stanowi: 
sko uważają znowu za zachwiane. 


Z Dumy. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel). Duma uchwaliła 
przeciw głosom skrajnej i części umiarkowa- 
nej prawicy przejście do dyskusyi szczegóło- 
wej nad ustawą o wolności wyznanie- 
wej. ) 

Flota irancuska. 

Paryż. Według ostatecznie ułożonego pro- 
gramu przez Radę marynarki, flota wojenna 
francuska posiadać będzie do 1919 r. 45 pan- 


cerników, 2 krążowniki, 60 kontrtorpedowców, 
84 torpedowców i 64 łodzi podwodnych, 


Kreta. 


Paryż. Agencya Havasa donosi z Konstan- 
tynopola, iż potwierdza się, że Turcya prosiła 
mocarstwa, wykonywujące protektorat nad Kre- 
tą, aby na razie pozostawiły tam Swoje woj- 


ska. 
| Z Persyl. 


Konstantynepol. Krążą pogłoski, że Turcy 
obsadzili Urmię w i 


Qybuch prochowni, 


Stanowisko Rady m. Poggórza. 


Rada m. Podgórza zbiera się dziś na nadzw yi 
czajne posiedzenie, poświęcone wy 
łącznie sprawie wybuchu prochowni 
Na posiedzeniu burmistrz Maryewski przedsta: 
wi Radzie wnioski w sprawie niebezpieczeństwą 
zagrażającego Podgórzowi z powodu bezpośredniego 
sąsiedztwa wojskowych magazynów amunicji i środe 
ków wybuchowych, Posiedzenie rozpocznie śię o godz, 

wdaczorem. M | 


Akcya ratunkowa. 


Ww dnia wczorajszym wyruszyła rano z ramie- 

mia magistrata podgórskiego komisya, celam do- 
kładnego obejrzenia szkód poczynionych przez wj- 
buch magazynu na terenie podgórskim. Najstrasz- 
niejszy obraz zniszczenia znalazła komisya w do- 
mach położonych na gruntach sąsiadujących z gmi- 
ną Wola dochacka i Płaszowem, a przedewaszyst- 
kiem w przysiółku Słomówce, własności p. Spre- 
chera. Słomówka obejmuje kompleks budynt*" 
mieszkainych, oraz kiłka szop i stodół 
wr mg, oco z przedstawiają 
zupełną pp * międzyczasie wiele na- 
miea TA A „popękanych wskutek wybuchu 
s-an runęło i całe domy grożą zawa- 
leniem. W domach tych mieszkało 24 rodzin 
(204 osób), przeważnie rodzin Kkolejarskich. — 
Część tych mieszkańców wobec zupełnej ruiny mie- 
wzkań szukała schronienia w szopach, stodołach a 
nawet chlewach, liczni jednak pozostali w domach 
nie odczuwając, iż te lada chwila mogą ranąć i po- 
zbawić ich Życia, Rozpacz i rezygnacya wobec za- 
pełnego zniszczenia całego dobytku, zdobytego mo- 
zolnym tradem i pracą jasno tłomaczy icb apatyę 
na cało otoczenie, Siedzą gromadnie na gruzach, 
ułamkach sprzętów, biadając nad swoim lo- 
sem. 
' Komisya po zbadaniu budynków, zarządziła 
natychmiast wobec niewątpliwego nie- 
bezpieczeństwa opróżnienie tych do- 
mów, wskutek czego około 250 osób pozosta- 
je bez dacha. Celem niesienia pomocy nieszczę- 
śliwym, odniósł się magistrat Podgórza do komen- 
dy twierdzy z prośbą o dostarczenie namio- 
tów, aby pomieścić bezdomnych na razie, dopóki 
miasto jakichś budynków nie przygotuje. 


mUżĄąCYC 
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Badanie szkód. 


W całej okolicy dotkniętej wybuchem opróżnia- 
ją władze miejscowe zagrożone domostwa i roz- 
mieszczają bezdomnych. — Równocześnie prowadzi 
starostwo podgórskie statystykę wszystkich 
szkód w powiecie, która pewnie w kilku 
dniach będzie zupełną i przedstawi wymownie do- 
tkliwe skutki eksplozyi. Również ze strony woj- 
Bkowości osobno delegowana kumisya objeżdżała 
wczoraj okolicę wybuchu, badając rozmiary szkód. 

Na miejscu wybuchu pustka i tylko patrole, 
pilnujące gruzów magazynu, przypominają sobotnią 
katastrofę. Żołnierze troskliwie poszukują w dal- 
szym ciągu za pociskami, które w znacznej liezbie 
zalegają jeszcze okoliczne pola, Jak słychać, miał 
przybyć wczoraj do Krakowa wyższy oficer 
z ministerstwa wojny, w celu zbadania te- 
renu wybuchu, rozmiaru szkód i przyczyny eks- 
plozyi. 


Kwestya odszkodowania, 


Ludność przejmuje obecnie jedna tylko myśl, 
kto straty i szkody wynagrodzi i czy 
to wogóle nastąpi. Szybka i doraźna pomoce jest 
w tym wypadku konieczną, 


Interpeiacya w parlamencie. 


Z Wiednia telefonują nam: Pos. Petelenz 
i tow. wnieśli wczoraj w parlamencie interpelacyę 
w sprawie wybuchu prochowni pod Krakowem. — 
Nadto odczytano w tej samej sprawie interpolacyę 
pos. Daszyńskiego, dra Adolfa Grossa i 
tow, oraz pos. Wójcika i tow. 

Minister obr. kraj. Georgi odpowiedział na te 
interpelacye, stwierdzając, że według dotychczaso- 
wych badan, wzmiankowany magazyn amun1i- 
cyii prochu koło Podgórza był drew- 
niany, starszego gatunku, jednakże był zaopa- 
trzony w gromochrom systemu Franklina. W ma- 
gazynie zrmajdowały się tak zw. Sackpatronen 
proch w beczkach i adjustowane pa- 
trony działowe. Zapasy magazynu zostały 
zniszczone. Stojący w pobliżu Friedenspulver-Ma- 
gazin jest budynkiem murowanym, kryty dachów- 


FE $E. Zajączek i Lanki 


Nr 


ką. Został on wskutek wstrząśnięcia, jakoteż czę- 
ściami spalonego magazyna najbardziej zdemo- 
lowany, ale umieszczone tam zapasy 
mie eksplodowały. Inne trzy znajdujące się 
w bliskości magazyny są częściowo uszkodzone. 
Z wojskowych z wyjątkiem iad=ogo „feuerverkera” 
lekko kawałkami szkła w pokoju strażackim poka- 
leczonego nikt =19 Został zraniony. Z osób cywil- 
nych =% być kilka (!) przeważnie odpadkami szkła 
Kku poranionych. Jednakże co do tego nie ma 


h | jeszcze konkretnych wiadomości. Kilka domów ucier- 


piało wskutek eksplozyi. W nisktórych magazynach 
stacyi kolejowej w Podgórzu drzwi i okna są wy- 
bite. W Podgórzn, jakoteż w Krakowie, zwłaszcza 
na Kazimierza miało popękać wiele szyb. Tyle do- 
tąd ministrowi jest znanom. Skoro otrzyma bliż- 
sze wiadomości, natychmiast je Izbie zakomunikuje. 


O usunięcie prochowni. 


Z Wiednia telefonują nam: Wczoraj ndali się 
posłowie Gross i Daszyński do ministra obro- 
ny krajowej z prośbę o usunięcie składa prochu 
w Czerwonym Prędniku i laboratorynm wojskowe- 
go na Grzegórzkach, ze wzgłędn na istniejąca w 
pobliżu kliniki, dworzec, rzeżnię miejską, fabrykę 
Zieleniewskiego i Baumingera, W razie bowiem 
katastrofy podobnej, jak w Podgórzu, Kraków po- 
niósłby olbrzymie straty. Minister Georgi oświad- 
czył, że przedstawi tę sprawę ministrowi wojny 
i wskazał na trudności wykupna grantów. Poseł 
Gross zaznaczył, że w sprawie tej możnaby za- 
stosować nawet wywłaszczenie. 


Tajemnicza śmierć 
tra Włodzimierza Lewickiego. 


Pogrzeb 8. p. Lewickiego. 


Wczoraj o godzinie 5 po południn odbył się po- 
grzeb 6. p. Lewickiego. — Udział publiczności był 
niezwykle tłumny. Kilkanaście tysięcy osób zgro- 
madziło się przed kościołem św. Łazarza, oraz na 
ulicach, któremi żałobny kondukt miał przechodzić. 
W kościele św. Łazarza, gdzie zmarły w trumnie 
spoczywał, trudno się było przecisnąć. Po egzek- 
wiach wyniesiono trumnę i złożono ją na karawa- 
nie, zaprzężonym w cztery konie. Kondukt prowa- 


dził kapelan kościoła w licznej asystencyi ducho- 


wieństwa. Za trumną postępowała rodzina zmarłe- 
go, liczni przedstawiciele palestry, sądownictwa, 
świata teatralnego i tłumy publiczności. — Zwłoki 
złożono na cmentarzu krakowskim. 


List 8. p. Lewickiego. 


Od dra Zygmunta Kłębkowskiego, który 


po ś. p. Włod. Ldwickim objął kancelaryę adwo- 
kacką, otrzymajemy następującą informacyę: 

We wtorek zeszłego tygodnia wysłał ś. p. Le- 
wieki list do matki swojej, w którym umawia się 
z nią co do przejazdu jej, zapowiedzianego na 80- 
botę, 5 b. m. Ś. p. Lewicki donosi w tym liście, 
że przyjazdu swej matki oczekiwać będzie na 
dworca kolejowym i odda jej do dyspozycyi swoje 
mieszkanie, gdyż tego samego dnia, t. j. w sobotę 
po południu, wyjedzie do Warszawy, skąd wróci 
we wtorek następnego tygodnia. 

List ten, świadczący, że ś. p. Lewicki nie nosił 
się wówczas z zamiarami samobójczemi, oddać miał 
dr Zygm. Kłębkowski sędziemu śłedczemu do dyspo- 


zycyi. 
Zamordowanie śpiącego ? 


Jak się dowiadujemy, podezas wizyi lokalnej, od- 
bytej w pomieszkaniu śp. Lewickiego, ustalono pe- 
wnó szczegóły i dane, któreby wskazywały, że na 
Lewickim popełniono skrytobójcze morderstwo 
we śnie. Mianowicie Lewicki miał zwyczaj sy- 
piać podczas nocy upalnych i dusznych nie w łóż- 
ku, ale na sofie, przy której też znaleziono łuskę 
z wystrzelonego naboju. Jedna z poduszek, którą 
znaleziono na sofie, była mało skrwawiona, nato- 


NOW 
miast druga, którą mu Borowska zdaje się podsu- 
nęła pod głowę, „była obficie krwią zbroczona. — 
Ciało zaś Lewickiego, jak wiadomo, znaleziono o 
kilka kroków od sofy, między pianinem a zwier- 
ciadłem. Z tego organa władzy, prowadzącej śledz- 
two, skłonne są do następujących przypuszczeń: 

S. p. Lewicki wrócił do domu gdzieś koło pół- 
nocy i wnet, zrzuciwszy ubranie, w jednej tylko 
koszuli położył się na Bofie, przeniósłszy przedtem 
poduszkę z łóżka na sofę, nie przykrywając się 
wcale. Po jakimś czasie usnął, a wtedy z ukry- 
cia z innego pokoja wysunęła się na pal- 
cach Borowska i zbliżywszy się do śpiącego, 
strzeliła do niego z rewolweru w czo- 
ło nad prawem okiem. Strzał był śmiertelny, 
mimo tego jednak, Lewicki zerwał się jeszcze i 
ubiegł kilka kroków, aż runął na ziemię między 
zwierciadłem a pianinem, I wtedy Borowska wzię- 
ła poduszkę z łóżka, podłożyła mu pod głowę i przy- 
kryła koidrą. 

Wykluczonem jest aby Lewicki mógł się 
bogdaj domyślać, że Borowska jest w jego 
mieszkaniu, byłby nigdy nie kładł się tak spokoj- 
nie, tembardziej, że przedtem już dawniej obawiał 
się jej, unikał i szukał zerwania za każdą cenę. 

Władze prowadzące śledztwo skłonne są do przy- 
puszczeń, że Borowska, w piątek wieczór bawiąc 
w jego mieszkania, gdzie ją widzieli pp. Jasieński 
i bracia Dąbrowscy, zabrała pokryjomn klucz od 
wejścia tylnego (od ganku) do mieszkania, a przy- 
szedłszy tam przed powrotem Lewickiego, ezekała 
na niego ukryta w jakimś zakątku mieszkania. 

Morderstwo mogło być popełnione koło godziny 
2 po północy, po dokonaniu tego Borowska zapa- 
lita lampę, przyczem stłukła urzbrę, a potem w pie- 
cu spalifa część papierów, na Jania których jej 
zależało. Dopiero później, gdy dokonała swego, 
o godz. 3!/ rano, zatelefonowała po pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego. y 


Borowska w więzieniu. 


Jak się dowiadujemy, Borowska zażądała od za- 
rządu więziennego lepszego wiktu; żądała zwła- 
szcza, aby jej codziennie dawano pewną ilość mie- 
ka, gdyż czuje się osłabioną, 


Przesłuchanie Borowskiej 


przez sędziego śledczego dra Nowotnego odbyło się 
wczoraj w południe. Poprzednio dr Nowotny prze- 
glądał jeszcze i czytał papiery w mieszkaniu dra 
Lewickiego. Jak wypadło to pierwsze przez sędzie- 
go śledczego przesłachanie Borowskiej —  niewia- 
domo. Osłonięte to jest tajemnicą urzędową. * Jak 
słychać, zamiar udzielania informacyj z toku śledz- 
twa dziennikom miejscowym w pierwszej chwili 
projektowany, został zaniechany. Sfery sądowe i 
prokuratorya państwa powołują się na § 7 u. k. 
z r. 1862, zabraniający udzielania jakichkolwiek 
informacyj z toczącego się śledztwa karnego. 


Kancelaryę adwokacką 
ś. p. Lewickiego, przez trzy dni zamkniętą, sędzia 
śledczy oddał wczoraj substytutowi zmarłego, drowi 
Kłębkowskiemu. 


Xronika. 


Dziś: 
Kraków, środa 9 czerwca, 
Kalendarzyk kościelny: Felicyana m. 
i Pelagii pm. i 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 3 min. 34, zachód o godz. 7 m. 44; 
długość dnią godzin 16 min. 10. 


Teatr miejski w Krakowie: „Warsza- 
wianka* i „Złota czaszka“ (ostatnie przedstawienie 
dramatu w tym sezonie). 

Teatr ludowy: „Ona i jej mąż“. 


5 po południu; Rady miasta Podgórza o godz. 6 
wieczór. d 

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego o g. 
6 wieczór w doma Tow. (Radziwiłłowska 4). 


Teatr miejski we Lwowie: „Hedda Ga- 
bler*. 


Ze sfer sądowych. „Wiener Ztg* ogłasza: Oe- 
sarz zamianował radców sądu krajowego Włady: 
sława Drobnera i Adolfa Raczyńskiego 
radcami wyższego sądu krajowego w Krakowie, a 
radcę sądu kraj, i nacz. sądu pow. Wincentego 
Łobosa w Nowym Targu radcą sądu wyż. przy 
sądzie obwodowym w Rzeszowie. 

Z uniwersytetu Jagiell. P. Władysław Witold 
Hildt, rodem z Warszawy, otrzymał stopień dra 
filozofii, a kandydaci adwokaccy Izak Rabinowicz 
rodem z Jarosławia i Samuel Staar z Krowodrzy 
stopnie doktorów prawa. 

Wycieczką po Ojcowa urządza oddział krakow- 
ski Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza w 
niedzielę 13 b. m, Odjazd furkami o godz. 6 rano 
z przed parku krakowskiego do Szyc. Z Szyc do 
Ojcowa piechotą (2 godziny drogi). Karta ucze- 
stnictwa 3 K. — Jedzenie na jeden dzień należy 
wziąć ze sobą. Każdy wcześniej musi się zaopa- 
trzyć w przepustkę. Zwiedzenie ślicznej doliny 
Ojcowa, zamku i grot z objaśnieniami historyczne- 
mi i przyrodniczemi. Powrót piechotą do Szyc, 
2 Szyc furkami do Krakowa (koło godz. 9 wieczór). 
Bliższe informacye i karty uczestnictwa w biurze 
codzień od g. 6—7 wieczór. Szewska 16. 

Zmiana nazwiska. Namiesnictwo zezwoliło p. 
Janowi Jugendfeinowi, słuchaczowi medycyny w Kra- 
kowie, na zmianę nazwiska rodowego na Justo- 
wiecki. 

Amatorka kolczyków. Policya podgórska areszto- 
wała 16-letnią Maryę Czopkównę, która nader spry- 
tnie ogałacała małe dziewczęta z kolczyków. — 
W ostatnim wypadku ograbiła 6-letnią Eugenię 
K., skusiwszy małą cukierkami. Dziecko poznało 
jednak dokładnie złodziejkę i to spowoduwało are- 
Bztowanie Czopkówny. 

Ze sportu. Ze Lwowa donoszą: „Match* re- 
wanżowy „Wisły“ krakowskiej z lwowskimi „Czar- 
nymi* odbył się w niedzielę z wynikiem 3:2 na 
korzyść „Wisły“. Dzienniki podnoszą, Że nawet 
„Czarnym* nie przynosi ujmy porażka przez tak 
wyborową drużynę, jak „Wisła“, 

Śmiertelny wypadek w Tatrach. Dochodzi nas 
wiadomość o tajemniczem zniknięciu młodzieńca, 
który, wybrawszy się w góry, znalazł w nich 
śmierć, Dr Weiss, profesor gimnazyalny w Hucie 
Hrólewskiej, na Górnym Śląsku, wybrał się w cza- 
sie Zielonych Swiąt na wycieczkę w Tatry. Zamie- 
rzał przejść ze strony węgierskiej ne polską drogę 
około jeziora Szczyrbskiego. Tak donosił rodzicom 
swoim kartką, przedstawiającą owo jezioro. Kartka 
była ostatnią wiadomością o nim. Ponieważ waka- 
cys w Prusiech trwały do piątku minionego tygo- 
dnia, rodzice, mieszkający w Lieben na Górnym 
Sląsku, mniemali, że syn bawi ciągie w górach. 
Skoro 4 b. m. nie zgłosił się do gimnazyum, ko- 
ledzy dra VWeissa, sądząc, że Dawi u rodziców, od- 
nieśli sią do nich telegraficznie. Wówczas ojciec, 
przeczuwając nieszczęście, zwrócił się do Towarzy 
stwa Tatrzańskiego w Zakopanem 2 prośbą o wy- 
słanie w góry ekspedycyi ratunkowej. W piątek 
rozpoczęto poszukiwania. Ojciec zaś dra Weissa 
wybrał się natychmiast w drogę do Szmeksu. Dr 
Weiss, mając zamiar przejść Tatry do Zakopanego 
z jeziora Szczyrbskiego, względnie w dalszym kie- 
runku, z jeziora Popradzkiego, miał do wyboru 
dwie drogi: albo łatwiejszą przez Rysy, gdzie mo- 
gło mu grozić niebiezpieczeństwo dopiero w czasie 
zstępywania, albo trudniejszą i bardzo niebezpiecz- 
ną ze względu jeszcze na dnże śniegi, przez Mię- 
goszowiecką przełęcz. 

Rewizye w warszawskiej Izbie obrachunko- 
wej. Z Warszawy donoszą: Dokonywana obecnie 


Posiedzenia: Rady miasta Krakowa o godz.|w [zbie obrachankowej warszawskiej przez delego- 


$2 


w110 Kraków, Rynek, Linia A-B 44, Telefon Nr 970. 


Zakiad artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Józefa Ruleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 
j wych pomników zpiaskuwca, gra- 
nitn i marmuru. Podejmuje się 


Kapelusze damskie 


najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon 


Sroda, 9 Czerwca 1909, 


wanych z Petersburga urzędników kontroli pań 
stwowej rewizya rachunków kasowych niektórych 
instytucyi państwowych w Królestwie Polskiem ma 
znaczenie tylko przygotowawcze. Po zgromadzeniu 
w Izbie obrachunkowej odpowiedniego materyałau, 
rozpocznie się rewizya rzeczywista poszczególnych 
instytacyi i urzędów. 

Krwawe zajście w restauracyi. Z Warszawy 
donoszą: W poniedziałek wieczorem w restauracyi 
„pod Bachusem* przy uł. Widok przebywał p. S. 
z jedną z diw teatralnych p. K. Nagle około pół- 
nocy służba restauracyi zaalarmowaną została od- 
głosem strzału rewolwerowego a następnie wzywa- 
waniem pomocy. — Pospieszono do gabinetu i ta 
ujrzano obok drżącej z przerażenia p. K. ociekają- 
cego krwią p. S. Wkrótce przybyła wezwana po- 
licya oraz lekarz, który stwierdził, że p. S. ma 
ranę postrzałową ręki. Przed przedstawicielem po- 
licyi złożono zeznania, według którego S. zamierzał 
z niewyjaśnionych przyczyn odebrać sobie życie 
wystrzałem w głowę; towarzyszka jego wsząkże 
przeszkodziła temu i spowodowała, że strzał ugo- 
dził go tylko w rękę, O ile zeznania te są istotne, 
wyjaśni dalsze śledztwo. 

Björnson — jak donoszą dzienniki berlińskie — 
poważnie zachorował. 


DOE A: — oma o, o WO i wz EE) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


Ruch przejezdnych. 
Kraków, 8 czerwca. 

HOTEL POLLERA: Pia Górska, X. Aleksander Lipiński 
z Warszawy, X. Stanisław Pomirski z Kijowa, Hipolit 
Piotrowski z Kornika (Pozn.), Stanisław Michejda z Cie- 
szyna, Marya Stachowska z Zarembowa, Józefa Nuzare- 
wiczowa z Sosnowca, dr Kazimierz Dobrzyński z Trze: 
bini, Konrad Łoziński ze Lwowa, Irena Daniewska ze 
Solca Król. Pol.), Olga Biernacka z Warszawy, Wincen- 
ty Karpiński ze Lwowa, Gabryela Chełmicka z Żydowa 
(Pozn.), Zofia Proszyńska z Mińsku. Seweryn Stokowski 
z Lnblina, Henryk Heydner z Wiednia, Piotr Bergmann 
z Opawy, Jadwiga Byszewska z Dzieduszyc, Franciszek 
Gertych z Sosnuwca, Cypryan Leonuwicz z Poturzyc, Kon- 
stanty Jasiński ze Lwowa, Józef Baumer z Berlina. T 

HOTEL pod ROZĄ: dr Adolt Kaczkowski z Jasła, Stan. 
Brzeżiński z Lublina, Henryk Cukierman z Kielc, Leo- 
pold Protrung z Kołomyi, Amelia Kostecka ze Skałki 
(Król. Pol.), X. T. Łączewski z Szczucina, Jan Szajew+ 
ski, Bronisław Wolski z Warszawy, Konstanty Sienie- 
wicz z Rejowiec (Król. Pol.), Mieczysław Iwanowski z 
Lublina. Roman Szmelczyński z Witkowie (Król. Pol.). 

HOTEL SASKI: A. Siwek, M, Kowalski, W. Reklewski 
zo Lwowa, Wł. Mędnecki z Łodzi, A. Lindemann z Ha- 
gi, K. Machier, O. Meller z Wiednia, Wł, Chluski, St. 
Retke z Warszawy, K. Nietyksa z Moskwy, J. Tesar 
z Pragi, R. Mautner, M. Poilak z Budapesztu, W. Kem- 
pner z Galicyi, F. Maller, M, Rosenberg, L. Reichthalex 
z Wiednia, k. Osiejak z gub. siedleckiej, J. Odyńcuwa 
z gub. mińskiej, St. Okęcki z Nowego Dworu, P. Schin- 
del z Nowego Sącza, Zyg. Duczyński ze Lwowa, W. Zio- 
liński z gub. kaliskiej, M. Georg z Berlina, W. Olszew- 
ski z Warszawy, D. U. Neabauer z Monachium, S. Ma- 
łachowski z Zakopanego. 


Kursa telegraficzne. 

Wiedeń 8 czerwca, Losy: a) procentowe: Austryackie 
zakładu kred. z obi. pr. z roku 1880 3-pro. 176775 Austr, 
zakl, kr. z obi, pr. s r. 1889 8-pro. 267:75. Uregul. Due 
najua z 1870 r. 100 złr, 6-pro. 267*—. Węg. Banku hip. 
po 100 złr.4-pre. 24150, Pożyczka serb. prem. po 100 fr, 
2-pro. 33:50. b) bezproc.: (Basilica) 6 zł. 21'40 Zakł, 
kred, dla b, i p. po 10G zł, 600—, Clary 40 zł, m, k- 
160:—, Pożyczka m, Insbruka 20 zł. 110—, Losy m. Kra- 
kowa 20 zł, J08*—, Pożyczka m. Lublany 20 zł. B2'60, 
Ofen 43 zł. 200 —. Palffy 40 sł. 340'—. Oxerw. krzyża 
austr. T. 10 zł. 51775. Czerw, krzyża węg. Tow. 6 za 
30:60, Losy fund. mrcyks. Rudolfa 10 zł, 67:50. Salm 
26 zł, m. 254/50. Pożyczka Saloburga 20 zł. 105—,Tu 
reokio oblig. prom. kolej. po 400 fr. —'—-, Tarecki€ 
oblig. prem. kolej. °% 18635. Losy kom. m. Wiednia 
g 1874 r. $ 

Berlin 8 czerwca., Austryackie banknoty 8520, Spiry« 


Paryż 8 czerwca. Renta 3-prc. 98:19, Mąka 33:85. 


na sezon obeeny polecają w wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 
Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie. 
Najezystsza wełna do watowania. Filce dywanowe itd. Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie. 


OZ YURRARRRRARWWOC YYY YGGWORAY 


C. k. austr. koleje państwowe. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od 1 maja 1909 r. (czas środk. europ.) 


Założony w r. 1872 


lakta artystyczna - kamieniarski 


BRACI TREMBECKICH 


Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462, 


wykonania grobowców w miejscn 
1 mą prowincji. Telefon 759. 
234 34 0 


Poszukuje się 
od 1 lipca b. r. mieszkania składającego 
się z dwóch pokoi, przedpokoju i ku- 
chni w dzielnicy „Piasek*. Zgłosżenia 
pod „Piasek” przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 281 1 3 


bra med. Stanisława Breyera 


Jak odzyskać zdrowie? 


Treść: Allopatya czy homeopatya? 
Flektrohomeopatya. Sole krwi i bioche- 
miczna metoda Dra Schüsslera. Leczenie 
suchot, zapalenia nerek, astmy, wiłka, 
artrytyzmu i innych chorób chronicznych, 
homeopatyczną metodą Dra Krulla. Le- 
cznicze katalizatory. Próba syntezy i 
wnioski na przyszłość. 


Cera 1 korona. 


„Skład główny w księgarni Gebethnera 
i Sp. w Krakowie. 276 2 3 


Zygmunt WIECZOREK 
KRAKÓW, SUKIENNICE 29. 


Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki. 
86 41 0 Najlepsze rękawiczki. 


Bardzo niskie ceny. 
Udzielam lekcyi 


fortepianu i francuskiego podczas wa- 
kacyi w Krakowie lub w okolicy na 
przystępnych warunkach. Grodzka 29, 


II piętro. p „ge + 28010  'jaśnień udziela. ZE". 


Z Z OD O 


JOZEEA KADMZNSKA 


W wielkim wyborze kapelusze żałobne. 208 24 0 


simata 


Zakład pogrzebowy „zs | 
SJ ANA SW > AIN ESGEC 


przy al św. Tomasza l. 4, taż przy piam Szczenańskim, Filia: mlica Ropemnika . 6. — Teletog Hr 33L 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok so wszeatkioh 
krajów europejskich. 12 135 0 


[RY KME © WY 
Zakład zdrojowo-kapislowy. Stacya kolei państwowej, stacya telegr, i pocztowa. 


Najobfitsza szczawa słono -alkaliczna, jod i brom zawierająca, bogata 
w cenne składniki mineralne, ze zdrojów „Tytusa“, „Kiaudyi* i „Ceiestyny*, 
odznaczona pierwszorzędnemi nagrodami na wystawach i zjazdach lekarzy i przy- 
rodników. Zdrój „Klaudyi* zastępuje załkowicie słynne obce, bo niemieckie 
wody w Kissingen, mianowicie zdroje „Rakoczy“ i „Pandur“, a nawet je prze- 
wyższa 1 jest skuteczniejszym od nich (gdyż zawiera dwuwęglan sody, którego 
tamte nie zawierają). 

Położenie urocze wśród lasów szpilkowych, w otwartej przewiewnej doli- 
nie. Leczenie kąpielami mineralnemi, rzecznemi, piciem wód, mięsieniem (massage), 
gimnastyką zwykłą i ortopedyczną i t. d. Prócz lekarza zdrojowego, ordynuje 
kilku lekarzy. Zakład posiada wszelkie nowożytne udogodnienia. 

Sezon trwa od 20 maja do 20 września i dzieli się na 3 okresy: I-szy 
od 20 maja do 20 czerwca; II-gi od 20 czerwca do 20 sierpnia; III-ci od 20 
sierpnia do 20 września. 

Ceny pomieszkań i kąpieli w I-szym i III-cim okresie sezonu są znacznie 
zniżone dla zamieszkujących wille zakładowe. — Ubodzy, zaopatrzeni nawet 
w Świadectwa ubóstwa, nie mogą liczyć na żadne uwzględnienia w sezonie H 
t. j. od 20 czerwca do 20 sierpnia. 

Wodę mineralną i sól jodobromową rymanowską do użytku wewnętrznego 
i zewnętrznego (t. j. do kąpieli, okładów i t. p.) rozsyła Zarząd na żądanie, 
przyjmuje zamówienia na pomieszkania i powozy do kolei, oraz wszelkich wy- 
269 8 0 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Odchodzą z Krakowa: 

12.10 w nocy mó) do Podwołoozyek. P 

3.08 w nocy (posp.) do Lwowa. Od 15 lipca 
do Czerniowiec. 

4.36 rano (o80b.) de Oświęcim a, 

6.43 r. (posp.) do Lwowa i Fodwołoczysk i do 
Ickan (połączenie do Stróż, Jasła, Chy- 
rowa. Śtryja, Stanisławowa, Husiatyna, 
Sokala, Kopy czyniec i Czerniowiec), 

1.156 rano (posp. sezon.) do Zakopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 80 września. 

8.00 r. (osub.) do Lwowa i Podwołoczysk (pó- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 

8.30 r. (miesz.) do Wieliczki. 

8.40 r. (ogob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły. 

9.02 r. (osob.) do Sachy, Wadowic, Zwardonia, 
Żywca, Zakopanego, Gorli, Zagórza, 
Lwowa i Husiatyna. 

10.30 rano (osob. sez.) du Zakopanego i Rabki 
ed 15 czerwca do 30 września, 

11.00 r. (osob.) do Podwołoczysk. Ickan. Sta- 
nisiawowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, 
Kopyczynieo, Grzy małowa. 

15 r. (os0b.) do Suchej i Oświęcima. 

ch O” (miesz.) do Wieliczki. 

1.45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 

2.53 pop. (błyskawiczny) do Lwowa z połą- 
czemiami do wszystkich odnóg). 

8.05 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, 
Sash i Nowego Sącza. L 7 

3.45 pop. (osob. sez.) do Zakopanego i Rabki 

"_ od 15 czerwca do 80 września. 

6.10 wiecz. (080b.) do Tarnowa. Stróż, Nowego 
Sącza.  . . A 

7,40 wiecz. (miesā do Wieliczki. 

7.60 wiecz. (08vb.) do Kocmyrzowa. 

8.00 wiecz. (omot.) do Suchy, Zwardunia, Ży- 
wca, Gorlic, Zagórza, i Przemyśla. 

8.38 wiecz. (express) do Lwowa, lckan, Bu- 
karesztu, Konstanczi i Konstantynopola, 

9.00 wiecz. (osob,) do Lwowa i Podwołoczysk, 

10.30 wiecz, (osoh.) da Lwowa, Podwołoczysk, 
Kadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro- 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki. 

11.10 w nocy osob. do Wieliczki, 

11.52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza 


Przychodzą do Krakowa: 

12:50 w nocy (posp.) ze Lwowa. Od 15 lipca 
z Czerniowiec. 

8.36 rano (osob.) z Podwołoczysk. 

6.10 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
TOWA. 

6.07 r. (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę, 

6.40 r. (express) z Ickan, 
sztn i ù d. 

7.28 r. (miesz.) z Wieliczki, 

7.40 r. (osób.) z Kocmyrzowa I Mogiły, 

7.59 r. (osob.) z Oświęcima. 

8.45 r. (osob.) x Podwołoczysk, Lwowa, No- 
wego Sącza, 

10.35 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 

11.35 r. (miesz.) z Wieliczki. 

1.60 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

112 pop. (osoi. sez.) z Tarnowa w niedziele, 

czwartki i święta 

pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa 

Nadbrzezia, Sącza, Jasła. > 

pop. (osob. sez.) s Zakopanego i Rabki 

od 15 czerwca do 30 września. 

pop. (biyskawiczay) za Lwowa 

pop. {osob.) z Wieliczki. 

pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 

na linii transwersalnei przez Suchę, 

wiecz. (osob.) z Tarnowa. 

wiecz. (o80b.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

EO od Tarnobrzega, Zagórza, Ja 

słą i Budapesztu), 

wiecz, (osob.) z Wieliczki 

wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa. 

wiecz. (posp. sez.) z Zakupanego i Rabki 

od 15 czerwca da 30 września. 

wiecz. (osob) z Oświęcima i Alwernl. 

wiecz. (posp.) s Podwołoczysk, Lwowa, 

lckan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N, Sącza, 
wiecz. (0moD.) z Rzeszowa i Jasła. 

w nocy (osob.) á N, Sącza i Zakopanego. 


Lwowa, Bukare. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 80 hal, na stacyach o. k, 
Kolei państw., u konduktorów, jakoteż w Kra- 
kowia w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
riziego, w handlu Fischera(linia A—B) i w han- 
dlu Porębskiego i Zimleza, 


podejmuje się wykonania grobowców 
Ji pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 116 300 


Uczeń 


z chłubnie ukończoną czwartą klasą 
gimnazyalną, poszukuje lekcyi na czas 
wakacyi. Zgłoszenia: Kornaś Stanisław, 
Kraków, ul. św. Anny 6. 277 20 


Lektyi gry na mandolinie 


udzielam tak w Krakowie jak również 
na prowincyi. Zgłoszenia pod „Carmen“ 
przyjm. Adm. „N. Reformy“. 2070 
iodi wykształcona osoba poszuku- 

je lekcyi na wsi lub miejscu 
kąpielowem na czas wakacyj (na lipiec 
i sierpień). Najchętniej wyjedzie jako 
towarzyszka. Zgłoszenia listowne pod 


„Towarzyszka* przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“. 260 5 0 


Młoda panienka 


poszukuje miejsca bony lub do wyreę- 
czenia pani domu. Pisemne zgłoszenia 
pod X. X. przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 214 10 0 


Stuchucz prawu 


(b. oficer), władający biegie językiem 
niemieckim w słowie i piśmie, poszukuje 
zajęcia biurowego w miejscu lub na 
prowincyi. Zgłoszenia pod H. R. przyj- 
muje Admin. „N. Reformy“. 268 5 0 


Rządca Drukarni L. K. Górski, 


